
„R aezćj xbraknie biednych, aniżeli chleba , jeżeli w sxyscy m e r n ie  pełn ić  b fdziec i*  obo-  

w itfzk i w a n e ."  (Ś. W incenty d Paulo).

CZYTELNIA L
Boże który u m ysły  wiernych spa ja sz  w jedność woli, udziel ludom Twoim , t^by się rozrm 

łow ali w tern, co rozkazujesz, a jedynie żądali tego, CO obiecujesz; niechaj wsrod 
sta łości tam się serca nasze ugruntują, gdzie wieczna radosc przebyw a. (Kollekta 
dzielę czwartą po Wielkiej-Nocy).

Ś w ięta  M on ik a .

Między wielu niewiastami, które bogobojnem 
życiem zasłużyły sobie, iż je  kościół w poczet 
błogosławionych i świętych zalicza, Sta Monika 
przedstawia się nam jako szczególny wzór dla 
córek, żon, a nadewszystko dla matek.

Żyła ona w Afryce, w trzysta kilkadziesiąt 
lat po narodzeniu Jezusa Chrystusa. W mło­
docianym wieku już okazała, jakie wrażenie na 
jej umysł i serce wywiera słowo prawdy. Bę­
dąc bowiem używaną przez rodziców do przy­
noszenia wina z piwnicy, nabrała zwyczaju ko­
sztować go po trochu i tak w niem zasmakowa­
ła, iż wkońcu po kubku wypijała, a nikt się te ­
go nie domyślał. Lecz razu jednego sługa, k tó ­
ra za panienką zwykle po wino schodziła, na­
zwała ją  'pijaczką. Słowo to jak  strzała ude­
rzyło w serce Moniki; zawstydziła się sama sie­
bie i odtąd zaniechała zupełnie zwyczaju, który 
m ógłby był w obrzydły nałóg się zamienić. 
Ileż wad w samym ich zarodzie moglibyśmy 
się pozbyć, gdybyśmy umieli korzystać ze słowa,

które o nas nie pochlebcy, ale prawdę mówią­
cy wyrzekną.

Rodzice jej byli poganami, ona zaś przebywa­
jąc  często między wyznawcami Jezusa Chrystu­
sa, całem sercem przejęła się Jego świętą nau­
ką i chrześcianką została. Cierpiało jej serce 
nad zaślepieniem rodziców, lecz nigdy w niczem 
nie uchybiła winnego im uszanowania iposiuszeń* 
stwa; a ulegając ich woli, weszła w związek 
małżeński z Patrycyuszem , k tóry  był nietylko 
poganinem, ale gniewliwym i porywczym czło­
wiekiem. Umiała ona wszakże wszystko tak 
znosić, iż nigdy z nim nietylko do kłótni, ale 
nawet do sprzeczki nie przyszło. Czekała mi­
łosierdzia Bożego nad nim, ale nie narzuca­
ła mu swojej wiary, nie nagliła; pragnąc go 
prawdziwie Bogu pozyskać, zniewalała ku te ­
mu tylko cnotami swemi, zgodnem z mm 
mieszkaniem i posłusznem usługiwaniem. Zna­
jąc, iż był gniewliwy, nigdy zagniewanemu nic 
nie przekładała, ani się usprawiedliwiała; lecz 
gdy ochłonął, wtedy starała się go przekonać, 
że do gniewu przyczyny nie miał. Gdy znajo­
me jej niewiasty narzekały przed nią na złe ob-
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chodzenie się z niem i swoich mężów, a  n iek tó ­
re  zaczęły okazyw ać odebrane od nich znaki 
obrażeń, Ś ta  Monika mówiła im: napróżno się na 
panów  naszych podnosić m am y, lepiej pomnij­
m y, aby ich ułagodzić, a nie ją trz y ć — 'dobrem  
słow em  można najsroższego poskrom ić, a złem 
i najlepszego rozją trzyć; przeto  k tórej żonie do­
b re  słów ko nie przychodzi na język , to najbez­
pieczniej dla niej zamilczeć.

K tóre tedy żony s łuchały  tych  rad  Śej Moni­
ki, dobrze im było, a k tó re  nie chciały, m usia­
ły  niepokoje ciężkie znosić.

M atkę m ęża swego szanow ała ja k  swoję, a 
cierpliw ością, łagodnością i usługiw aniem  tak  
jej serce zniewoliła, iż sługi domowe lubią­
ce zw ykle znosić plotki na synow ę, nie śm iały 
n igdy  źle mówić o żonie P atrycyusza. Owszem 
sam a m atka jego  polecała synow i, aby ukarał 
te , co w czemkolwiek przeciw  synowej uchy­
biały ; a tak  złe języki ucichły, a zgoda i m iłość 
w domu zakw itły .

O! jakiż z tąd  p rzyk ład  i za dni naszych dla 
rodzin m ieszkających z m atką m ęża lub żony, 
gdzie zb y t często niestety! dają  się widzieć i 
słyszeć sw ary , p lo tk i, rozdw ojenia, zam iast zgo­
dy i miłości, jakie Ś ta  M onika w dom u swej 
Św iekry zaprow adziła.

T ak  przykładnem  w ew szystkiem  postępow a­
niem  pozyskała C hrystusow i m ęża swego; w y­
rzek ł się on pogaństw a i chrześcianinem  um arł.

M iała jeszcze Ś ta  M onika d ar wielki, iż n ie­
zgodne osoby do świętej zgody przyw odziła. 
G dy się przed nią znajom e je j sk arży ły , a jedna 
na  d rugą m ów iły, co gniew  im kazał, ona ani 
jednej, ani drugiej nic nie pow tórzyła, ale obie 
s tro n y  łagodziła i serce zranione leczyła, to 
ty lko  mówiąc, czeraby się pojednać m ogły. P a ­
m iętała bowiem S ta  M onika, o czem m y dziś 
zb y t często zapom inam y, że u  dobrych p ra­
wdziwych chrześcian nie dość na tein , aby 
m iędzy niezgodnym i, nic takiego nie mówić, co- 
by  ich niezgodę powiększało, ale tak  należy 
przem awiać, iżby k łó tn ie uspokoić, a zgodę u- 
u trw alić .

K to tylko znał S tą  M onikę, a widział jak  w 
je j sercu Bóg przebyw a, jak  życie jej pełne do ­
brych  uczynków, m usiał pojednywać się z B o­
giem, bo takim  to  sposobem  najwięcej przy­
sparza się prawdziwych sług  Jego.

Po śmierci męża swego w iernie stan  wdowi 
zachow ała, dom em  porządnie rządziła i synów

w ychow yw ała, bolejąc ciężko nad nimi, ilekroć 
Boga gniewali. A srogim bólem serce je j m a­
cierzyńskie zostało dotknięte, bo pełen naj­
piękniejszych nadziei, obdarzony rozum em  syn 
jej A ugustyn, prowadził życie n ieprzykładne i 
dał się uwieść fałszywej nauce M anichejczy­
ków, k tó rzy  się odszczepili od praw dziw ego B o­
żego K ościoła.

Owoż tu  u jrzym y, co’moze w ytrw ałość m iło­
ści m acierzyńskiej, jakiej nam  przecudny przy­
kład  S taM onikazostaw iła . Albowiem syn, k tó re ­
go przewrotność tyle boleści jej sercu zadała, 
s ta ł się potem  chlubą kościoła katolickiego, naj­
przykładniejszym  duchow nym , wyniesiony na 
godność B iskupa H ippońskiego, a w końcu w po­
czet św iętych pańskich policzony. Uważajm yż 
pilnie, ja k  ta  wzorowa m atka z tym  zabłąkanym  
w m anow ce św iata synem  postępowała.

B łagała ona Boga we dnie i w nocy, aby mu 
św iatło praw dy pokazał, bo m ocne m iała prze­
konanie, że k to  tylko szczerze przyjm ie do se r­
ca swego w iarę w naukę Zbawiciela, ten i po­
stępki sw oje do tej w iary zastosować musi. Gdy 
syn  je j zapragnął pojechać do Rzym u, aby się 
w naukach światowych doskonalić, m atka wi­
dząc, że tam  podówczas wiele było fałszy­
wych filozofów, co b łędne nauki rozsiewali, a 
pięknem i słowam i przyciągali niebaczną m ło­
dzież, przerażona, aby syn je j nie został większą 
jeszcze ślepotą ku wierze katolickiej zarażony, 
pojechała za nim. Nie wstrzymywały7 jej ani 
niebezbieczeństwa m orskiej żeglugi, ani trudy  
podróży ziemią; wszędzie jak  anioł stróż za sy ­
nem  dążyła , czując w g łębi serca obowiązek 
czuwania nad duszą jego i ufając Bogu, że ją  do 
zbawienia doprowadzi. Gdziekolwiek o jakim 
uczonym kapłanie, albo biskupie dowiedziała 
się, szła do niego, prosząc ze łzaini, aby  z jej 
synem  pomówił i na dobrą go drogę naprow a­
dził. Jed en  z nich rzekł do niej: on teraz jesz ­
cze za hardy , zby t zarozumiały7, pogaństwem  
i fałszyw ą nauką zaślepiony, do praw dziw ej 
w iary niesposobny, zajęty  nowościami kacer- 
stw a, chce m iędzy prostaczkam i za m ądrego 
uchodzić; ale poczekaj jeszcze, a on sam  się do­
czyta w tych bezbożnych pismach, iż są b łęd a­
mi przejęte. S ta M onika nie chcąc na tem , co 
jej biskup mówił, poprzestać, ciągle p łakała  i 
prosiła, aby syna je j naw racał, a biskup je j na 
to: Idźże sobie, żyj tylko jakeś zaczęła, a być 
nie może, aby syn  łez takich, m iał ginąć.
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To słowo tak przyjęła, jakoby je z nieba kto 
wyrzekł. Miała nadto widzenie, które ją, mo­
cno pokrzepiło; albowiem we śnie widziała, ja ­
koby na prostej, drodze stała smutna, a przy­
szedł do niej jaśniejący młodzian, pytając, cze- 
muby się tak bardzo smuciła?—powiedziała, iż 
płacze nad duszą syna swego, bo prostej drogi 
unika. A młodzian rzekł: bądź dobrej myśli, 
gdzieś ty jest, tam i on będzie. I obróciwszy się, 
ujrzała Augustyna syna swego na tejże drodze 
co i ona stojącego; tem wielce pocieszona go­
rętsze jeszcze modlitwy za niego do Boga wzno­
siła. W tyra pięknym śnie od Boga Stej Moni­
ce zesłanym, ileż nauki mieści się dla wszyst­
kich nieszczęśliwych matek, mających synów, co 
złem prowadzeniem i niewiarą serca ich zakrwa­
wiają. Dobry przykład matek, ich postępowa­
nie prostą drogą, łzy ich i modlitwy mogą sy­
nów chodzących najgorszemi manowcami spro­
wadzić na prostą drogę, po której kochające i 
ukochane matki swe kroki stawiają.

Niebawnie też Bóg jeszcze większą nadzieję 
wlał w jej serce, albowiem dostrzegła w mie­
ście Medyolanie (we Włoszech), iż syn jej pilnie 
zaczął przysłuchiwać się i coraz więcej uczęszczać 
na kazania Sgo Ambrożego—a więc Sta Monika 
uważała owego wielce uczonego kapłana, jako 
Anioła, za pomocą którego dopełni się nawró­
cenie jej syna. Jakoż Sty Ambroży tak grunto­
wnie wyjaśniał błędy i fałsze kacerstwa Mani­
chejczyków, iż młody Augustyn dał się przeko­
nać i z rąk tegoż Biskupa chrzest święty przy­
jął. Został później nietylko prawowiernym 
chrześcianinem, ale najgorliwszym pogromcą 
odszczepieństwa, a najwymowniejszym obroń­
cą prawd przez kościół uznanych.

Gdy po nawróceniu swem mieszkał jako 
mnich w klasztorze wraz z innymi zakonnika­
mi, Sta Monika opatrywała ich potrzeby, jak­
by wszyscy jej synami byli, a była dla tych sług 
Bożych tak pokorną, jakby ich córką była. Bo 
taka jest moc prawdziwie braterskiej miłości za­
leconej nam przez naszego Zbawiciela Jezusa 
Chrystusa, iż serce nią ogrzane, wyświadczoną 
przez siebie drugim łaskę czy usługę, uważa tyl­
ko jako dopełnienie obowiązku swego.

W ybrał się potem Sty Augustyn na powrót 
do ojczyzny swojej do Afryki, matka też z nim 
jechała, a czekając na wiatr pomyślny, by od­
płynąć z miasta Osty, lubiła się przyglądać mo­
rzu i rozmawiać z synem o niebieskiej ojczyźnie,

o dziwnych sprawach Bożych na ziemi, na mo­
rzu i na niebie. Wśród takich to rozmy­
ślań rzekła raz do syna: dla mnie już nic po­
żądanego niema na tym świecie, dlatego tylko 
pragnęłam jeszcze przemieszkać na nim, abym 
cię chrześcianinem przed śmiercią widzieć mogła. 
Bóo- mi to już hojnie uczynił, bo cię widzę nie­
tylko takim, jak pragnęłam, ale i sługą Bożym, 
a tym marnym światem gardzącym. Cóż tu już 
czynić mam? 7/° 8 smioa

Było to przeczucie, że ją  rychło Bóg do na­
grody niebieskiej powoła, bo piątego dnia za­
chorowała i już nie powstała. YV chorobie tej 
raz tak omdlała, że wszyscy mniemali, iż już 
skonała, lecz ona przyszedłszy jeszcze do sie­
bie, a ujrzawszy Augustyna i brata jego rzekła: 
Tu mnie pogrzebcie. Gdy jeden z synów oświad­
czył, iż chcieliby ją  do Afryki zawieść i w gro­
bie jej męża A ich ojca kosztownie przez nią. 
zbudowanym pogrzebać, ona odrzekła: Pogrze­
bcie gdziekolwiek ciało moje, nic o miejsce nie 
dbając; proszę tylko, abyście u ołtarza na mnie 
pamiętali, gdziekolwiek będziecie.

I tak dnia dziewiątego swej choroby, z ciałem 
się rozstała, mając lat 56, gdy syn jej Sty Au­
gustyn miał podówczas 33.

Skoro umarła, śpiewali nad nią psalmy, a 
Mszą Świętą, której ona za życia codzień słu­
chała, za nią odprawowali.

Piękne przedstawiają się nam obrazy w tej 
matce i w tym synu. Ona przykładem swoim, 
staraniem, łzami i modlitwą przyczynia się do 
je^o nawrócenia; on składa hołd wdzięczności 
synowskiej, błagając Boga przy Świętej ofierze 
odkupienia o rychłe przyjęcie do wiećznej 
szczęśliwości duszy swej matki.

Uroczystość tej świętej przypada w przyszły 
Czwartek.

Cudze nie tuczy.

I.
Jak cudze nie grzeje, tak cudze nie tuczy.
Tej prawdy, cnych ojców przysłowie nas uczy; 
A jednak jej dotąd niejeden nie wierzy,
I sunie swą rękę do niecnej grabieży,
A głusząc w swej duszy, co mówi sumienie, 
Zagarnia z chciwością i braterskie mienie.
I złe się rozlało szeroko i długo,
I płynąć zaczęło a głęboką strugą;
Lecz zacni ludziska, ufni w pomoc Bożą,
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Zuchwałym się złego postępem nie trwożą;
I walkę z niem poczną i ostrą i żwawą,
Aż pierzchnie złe zdała, za taką jej sprawą.
A wiecie to pewnie; do takiej rozprawy 
Nietrzeba ni korda, ni ciężkiej buławy;
Lecz chcąc z niej powrócić z obfitym obłowem, 
Trza gromić wymową, trza silnem bić słowem. 
To też wodze nasi, to mając na względzie, 
Gromią słowem w pieśni, albo też w Gawędzie. (1)
Zwracając się myślą w niedawne ztąd dzieje, 
Znajdziesz tam Gawędę, że cudze nie grzeje, (2) 
Każdy ją  zrozumie, i kmiotek i sługa 
I wdzięczność czuć będzie dla Adama Pługa. (2)

Dzisiaj wam przynosim gawędę znów drugą,
Co się też niemniejszą odznacza zasługą;
I z której się każdy dowodnie nauczy,
Ze to, co kradzione, to także nie tuczy,
A za nią się wdzięczność należy i sława 
Pióru Syrokomli cnego Władysława. (4)

II.

W samym końcu zaścianka(5) pilnując s wej niwy, 
Żył sobie szlachcic poczciwy,

A miał syna wyrostka, z wąsem wyżej nosa. 
Chłopiec dobre miał serce, ale w głowie za to 

Okropnie było pstrokato,
Zwyczajnie jak u młokosa.

A tużże mój mospanie, obok ich stodoły 
Ciągnął się wygon sąsiada,
Na którym pasły się stada:
Konie, owieczki i woły.

—Czy wiecie co tatulu! (tak mówił raz młody), 
Fraszki to, praca i cnota!

U nas panie! poczciwość, trudy, niewygody, 
k  w domu wieczna hołota;

Czy to Pan Bóg uważa, że ludziska giną? 
Poczciwym nie da talarka;

(1) Mowa tu, o gromieniu rozmaitych w ystępków 
W formie pieśni, obrazków  i gawęd, ja k  np. Gawędy p. 
Macieja, zamieszczane w piśmie naszem i t. p.

(2) T aki je s t przedm iot Gawędy zamieszczonej w nrze 
52 Czytelni z r. z. p ióra Adama Pługa.

(3) Adam Pług, je s t to pseudonim, czyli przybrane 
nazwisko przez Pietkiewicza.

(4) P od imieniem Syrokom li W ładysława, zwykł o- 
głaszać swoje u tw ory  Ludw ik Kondratowicz.

(3) Zaściankami zwą. się na Litw ie niewielkie osady 
szlacheckie, zdała od wsi leżące.

Dla jednego pomyślność odmierza ośminą, 
Drugiemu liczy na ziarka.

Naprzykład, choćby u nas, ot idą zapusty,
A w domu ni to, ni owo.

Jakby to było dobrze, by na czwartek tłusty 
Mieć na stół pieczeń wołową!

—A zkądże weźmiesz wołu?
— Czy to wielka sztuka?

Niby to dostać nie możem;
Chodzą woły sąsiada... po gardzieli nożem, 

Niech potem sąsiad poszuka.
— Cóż to? zawołał ojciec, to kradzież wyraźnie,

To jakaś sztuka zbójecka;
A siódme przykazanie, a sumienie, błaźnie!

A nasza wiara szlachecka?..
— At, myśleć co się godzi, a co się niegodzi?

Za cóż my biedni i głodni?
Nas wół jeden przez kilka przeżywi tygodni, 

Czy to po ludziach nie chodzi?
Na takie przełożenie ojciec mruknął zcicha:

— Cóż robić? szatan cię uczy;
Ukradniem jutro wołu, lecz pomnij do licha: 

Nigdy kradzione nie tuczy.
Wieczorem stary ojciec poszedł do sąsiada,

Cichaczem kupił wołu, napił się borysza, (6) 
Nazajutrz bierze syna, niby się podkrada,

I z wołem... het! do zacisza.
Zaraz nożem po gardle, nieszczęsnego byka 

Rozćwiertowali w stodole,
I jak słowo powiedzieć, już u czynszownika 

Wołowa pieczeń na stole.
—Wiesz co teraz mój synku? odmierzym się w

pasie,
Zjadając rniąsko tak cudnie,

Będzietn wiedzieć mospanie! po niejakim czasie, 
Kto z nas utyje, kto schudnie?

Zmierzyli się, i każdy na swojej poprędze 
Naznaczył kreskę czerwoną.

—Co to gadać tatulu, schudzeni przez nędzę, 
Teraz utuczym się pono;

Przez całe trzy tygodnie gody u szlachcica, 
Codzień przysmaczek od wołu:

Dzisiaj rura do barszczu, jutro polędwica, 
Pojutrze pieczeń u stołu.

A tu rozruch w zaścianku, sąsiad niby jęczy, 
Niby to szuka wołu, niby ludzi zowie;

Syn się dręczy obawą, jak duch potępieńczy, 
Już mu i jadło nie w głowie.

(6) Litkup.
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Czy kto  skrzypnie we wrotach, on w nocy i we
dnie

M arzy o przyjściu sąsiada;
W  obiedzie strach, zgryzota, co chwila poblednie, 

A ojciec sm aczno zajada.
Syn byl m łody i zdrow y, jak  dębina krzepka, 

O jca wiek zniszczył i znoje;
Lecz kiedy zjedli wołu, syn  w ysechł jakszczepka , 

A ojciec u ty ł we dw oje.
•—A co, błaźnie! (rzekł sta ry ), pam iętaj p rzysło ­

wie:
Że m ale p a r ta  do czarta ; (7)

J a  zakupiłem  w ołu, toć mi szło na zdrowie,
T y  kradnąc, schudłeś na charta.

Pałac i dworek.

W pięknej okolicy niedaleko K rakow a leżała 
obszerna w ioska, p rzecięta pośrodku strum ie­
niem . W śród rozległych łanów  bujnie przeni- 
cą okry tych , na  wzgórzu, u stóp k tórego cią­
gn ął się długi szereg c h a t  wieśniaczych, w zno­
sił się skrom ny w iejski kościółek, okolony wraz 
z plebanią nie opodal s to jącą , zielonym  wień­
cem lip rozłożystych . Po  lewej stronie s tru ­
m ienia po łyskał białem i m ury piękny w nowym 
guście w ybudow any pałacyk, po praw ej nęcił 
oko sw ą p ro s to tą  i skrom nością s ta ry , m o­
drzew iow y dworek.

W  pałacu m ieszkał m łody E m anuel ostatni 
potom ek zam ożnej rodziny , w m odrzewiowym  
dw orcu s ta ry  szlachcic Zaręba.

Jed n eg o  roku, a by ło  to  zaraz po żniwach, 
w pałacu panow ał n iezw ykły  ruch i wrzawa. 
Z ebrane grono p rzyjació ł i znajom ych w itało 
huczną b iesiadą pow ró t Em anuela, k tó ry  w ła ś ­
nie w tych  dniach p rzy b y ł do kra ju  z długiej 
za granicą podróży. W zruszony takim  dowo­
dem  przychylności Em anuel oznajm ił zebranym , 
że p ragnąłby  odpłacić im przyjacielskie p rzy­
jęcie i w ty m  celu postanow ił urządzić m yśliw ­
ską zabaw ę, na k tó rą  obecnych zapraszał, a 
dalszych sąsiadów  piśm iennie do przyjęcia u- 
działu W tej zabaw ie w zyw ał.

Z nane już by ły  w okolicy łow y Em anuela; 
wiedziano, że w obszernych lasach dóbr jego 
n ierzadką by ła  zw ierzyna, że s trze lcy  znali do­
skonale rzem iosło sw oje, że psiarnia i stajn ie

(6) Male parta, znaczy &le nabyte.

zawsze starannie u trzym yw ane by ły . Chętnie 
p rzy ję to  projekt zabaw y, bo i czas sp rzy ja ł po 
tem u. Rok był urodzajny , zbiory przecudnie 
się udały , każdy wesoły i zadowolony rad  b y ł 
w  zabawie szukać w ytchnienia po całorocznych 
trudach  i kłopotach gospodarskich.

W  przeddzień łowów już  w szyscy zaprosze­
ni zebrali się w pałacu. W spaniałą wieczerzą 
p rzy ją ł gospodarz zebranych gości; wesołe g ro­
no myśliwców coraz to  nowe wznosiło toasty  
na cześć ulubionego tow arzysza zabaw  i za 
szczęśliwe jego przybycie; tysiące dowcipnych 
h isto ry jek  m yśliwskich składnie i gładko p ły ­
nęło z u st ochoczej drużyny. D ługoby zapew ne 
trw a ła  jeszcze biesiada, bo za każdym  now ym  
kielichem  jak b y  nowa w serce w stępow ała we­
sołość i nowy przedm iot rozm owy się budził, 
lecz troskliw y gospodarz przypom niaw szy, sobie, 
że nazaju trz  o świcie w pole w yruszyć należy, 
pierw szy udał się na spoczynek, co też wkrótce 
wszyscy uczynili. Pogasły  św iatła, ucichła w rza­
wa, a sen zakończył zabawę.

Inaczej spędzono wieczór w ubogim  dom ku 
szlachcica. P rzed  wieczorem Zaręba wraz z żo­
ną i ośm ioletnią córką sw ą Zosią udali się na 
przechadzkę do plebanii; wkrótce wraz z księ­
dzem proboszczem  wrócili do dom u, a spożyw ­
szy skrom ną wieczerzę, odmówili wraz ze w szyst­
kimi dom ownikam i w ieczorne m odlitw y. Sę­
dziwy k ap łan  odchodząc, udzielił swe pastersk ie 
błogosław ieństw o, a gdy już  i pan  Z aręba w y­
dał ostatn ie gospodarskie rozporządzenia, uda­
no się na spoczynek pokrzepić strudzone cało­
dzienną pracą ciało, aby  nazaju trz  ze świeżemi 
siłam i przystąpić znowu do zatrudnień gospo­
darskich .

O koło północy czas zmienił się niespodzianie; 
czarne, gęste chm ury okry ły  w idnokrąg, w iatr 
zawył ponuro, błyskaw ice od czasu do czasu 
m igotały  na tie  czarnej nocy, a pow ietrze p rze ­
sycone parnem i wyziewy zdaw ało się p rzygn ia­
tać swoim ciężarem. Z agrzm iało najprzód gdzieś 
w oddali, potem  bliżej, głośniej, w yraźniej, n a ­
reszcie rozległ się huk g łośny  prawie nad s a ­
mym  dom kiem  Zaręby; w te j chwili jask raw a 
błyskaw ica p rzedarła  chm ury i piorun uderzy ł 
w stodołę jeg o .

W szczął się pożar; płom ień podżegany wia­
trem  niszczył wszystko, cokolwiek m ógł dosię­
gnąć. Zbudzony Z aręba wybiegł co żywo ra to- 

[waó swoję siedzibę, w krótce nadbiegli ludzie
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za wsi, lecz dowiedziawszy się, że ogień powstał 
od piorunu, idąc za głosem zastarzałego przesą­
du, że ognia takiego gasić nie należy, stali w od­
daleniu, odpowiadając tylko łzami współczucia 
i litości na zaklęcia i prośby sąsiada w zywają­
cego ich pomocy.

Krzyk, gw ar i hałas jprzebudził także śpią­
cych w pałacu, kilku m łodych ludzi pomimo 
śmiechów i. szyderstw kolegów i samego E m a ­
nuela, k tóry przekonawszy się poprzednio, że 
wiatr przeciwny zasiania budowle jego  od po­
żaru, zachęcał jeszcze do żartów, śmiejąc się 
z szlachetnych chęci młodzieńców, wybiegło 
żywo z pałacu i przybyw szy do ognia wraz 
z Zarębą, ratować zaczęli palące się zabudowa­
nia. P rzyk ład  ich zwalczył przesąd rozsądniej­
szych wieśniaków i powiększyła się grom adka 
ra tujących; lecz siły jeszcze nie by ły  dosta te­
czne do przytłumienia pażaru, w krótce ogień 
zajął domek mieszkalny. Tuta j  już rozpacz po ­
czciwego szlachcica nie miała granic, lecz Bóg 
zesłał mu swego anioła. P rzy b y ł  proboszcz, a 
zgromiwszy obojętność zabobonnych wieśnia­
ków, nie uważając na starość swoję, schwycił bo­
sak z rąk  obok stojącego i posunął się naprzód. 
Rzucili się za nim ochoczo wieśniacy i wspólnemi 
siłami ratować nieszczęśliwego bra ta  zaczęli. 
W kró tce  też wiatr ustał,  deszcz padać zaczął 
i ogień gasł powoli, lecz zabudowania gospo­
darskie już się spaliły, a dworek tak  był uszko­
dzony, że zamieszkać w nim było niepodobna. 
Z apłakał poczciwy szlachcic nad ruiną skrom ­
nego domu, w k tó rym  tak  cicho upłynęły  mu 
chwile jego dzieciństwa, gdzie tak uroczo zbie­
g ła  mu młodość, gdzie spokojnie biegło dalsze 
jego życie, gdzie już i umrzeć miał nadzieję, w 
tej samej komnacie, na tern sam em  łożu, na 
k tórem  oddał Bogu ducha jego ojciec, dziad 
i pradziad podobno. Zona i córka, chociaż równie 
czuły  poniesioną s tra tę ,  pocieszać go zaczęły, 
słowa ich pełne wiary i ufności w Bogu u łago­
dziły nieco boleść starca; otarł łzy, a raz jesz ­
cze rzuciwszy okiem na ten  miły zakątek, t e ­
raz zmieniony w garść gruzu i popiołu, podał 
rękę żonie i córce, i ze zwieszoną głową opuścił 
pogorzelisko, sam nie wiedząc, gdzie zwrócić swe 
kroki. Gdzież szukać przytułku i schronienia, 
jeśli nie u sąsiada? Udał się więc do Emanuela, 
prosząc go, aby  mu na czas jakiś pozwolił za­
mieszkać w oficynie swego pałacu i udzielił p o ­
mocy do odbudowania się.

Em anuel grzecznie p rzy ją ł  nieszczęśliwego 
pogorzelca, lecz wysłuchawszy słów jego, na j­
uprzejmiej przepraszać go zaczął, iż prośbom 
jego zadość uczynić nie je s t  w stanie, dlate­
go, iż pieniędzy gotowych nie ma, a schronie­
nia dać nie może, bo goście obecnie przybyli, 
zaledwie z trudem  u niego pomieścić się mogli 
i sam nie wie nawet, gdzie ulokuje tych , k tórzy  
jeszcze przybyć mają.

Obecni panowie dowiedziawszy się o co rzecz 
idzie, złożyli pewną sumkę, do której nawet 
i pan Emanuel dorzucił dukata  i ofiarować chcie­
li takow ą Zarębie, lecz ten  ofiary nie przy ją ł  
i powiedziawszy tylko, że o czasową pomoc, nie 
zaś o jałm użnę przybył prosić, oddalił się szyb­
ko z pałacu.

B yło  to już nad ranem, pieiywsze promienie 
słońca rozwidniły widnokrąg, a gdy Zaręba po­
dniósł oczy do góry, jakby  chciał nieba zapytać, 
co ma w nieszczęściu swojem uczynić, u jrza ł 
niedaleko za lipami krzyż kościółka, co jak 
przewodnia gwiazda zdawał się drogę w skazy­
wać. Jakoż w samej rzeczy udał się w tym kie­
runku i zaszedł na plebanię, a w szczupłem mie­
szkaniu proboszcza znalazło się miejsce dla tych, 
którzy w obszernem pałacu pomieszczeni być nie 
mogli.

Minęło parę tygodni i nic nie zmieniło się w 
położeniu nieszczęśliwego Zaręby. Co dzień czuł 
on więcej, jakim je s t  ciężarem dla ubogiego pro­
boszcza i codziennie w świątyni Boga zasyłał go­
rące modły, prosząc o pomoc i ratunek. Bóg 
zwykle pomaga tym, którzy z ufnością błagają 
miłosierdzia Jego , którzy tak w niedoli, jako i w 
chwilach szczęścia głoszą chwałę Jego  wdziecz- 
nemi usty. O! takich jeśli ten dobrotliwy oj­
ciec dotknie cierpieniem i zasmuci nieszczęściem, 
to  pewnie tysiąc razy później nagrodzi, jeśli bo­
leść tę i cierpienie znieść potrafią z zupełnem 
poddaniem się woli Jego .

I  tutaj tak  się stało. Nadeszła wiadomość, że 
gdzieś na  Litwie um arł  daleki krewny Zaręby i 
cały swój dość znaczny m ajątek  tes tam entem  
mu przeznaczył. W kró tce  d rogą  urzędową 
wiadomość ta  potwierdzoną została; w tedy  Z a­
ręba sprzedał g run t swój, a część otrzymanych 
z tej sprzedaży pieniędzy zostawiwszy u probo­
szcza na wsparcie dla biednych, którzy jak  on 
uledz mogą niespodziewanemu nieszczęściu, po­
jecha ł  do nowo otrzymanego majątku.
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Zajrzyjmy teraz do mieszkania Emanuela; 
trudno tam wprawdzie co ciekawego dopatrzeć, 
lecz że z każdej chwilki życia człowieka, tak  jak 
ze wszystkiego na ziemi jakąś naukę wydobyć 
można, i ten więc zwrot bezowocnym nie będzie.

Po odejściu Z aręby  zasępiły się wszystkie 
twarze; każdy z obecnych panów, chociaż tak  
bez porównania bogatszy od niego, czuł się j e ­
dnak daleko uboższym, czuł, że taka moc 
charakteru w nieszczęściu, którą, natchnąć m o­
że jedynie głęboka wiara i ufność w Boga, 
daleko więcej warta, niż majątek i bogactwo, 
które tak łatwo utracić można. Lecz dźwięk ro ­
gów dających hasło rozpoczęcia łowów rozpo­
godził oblicza, wszyscy ochoczo ruszyli w pole, 
a wesoła zabawa pochłonęła sm utne myśli. Trzy 
dni bawiono się wyśmienicie w dobrach E m an u e­
la, potem całe tow arzystw o udało się w sąsie­
dztwo, ztąd  poszło dalej i tak parę tygodni bie­
gło niepostrzeżenie na uciechach i rozrywkach 
różnego rodzaju. Lecz zabawa bez pracy, to po­
godne słońce bez deszczu i rosy; mile przyświe­
ca sercu, ale skwarne jego promienie wyczerpu­
ją  siły i nużą zm ysły, prowadząc do przesy tu  i 
znudzenia. Po paru  tygodniach całe tow arzy­
stwo przekonało się o tej prawdzie— zaczęto się 
rozjeżdżać, do domów, Em anuel powracał także, 
a chociaż okolica była przecudną i dzień pogo­
dny jak rzadko, drzemał w powozie ze znu­
żenia i nudów. T ak  zbliżał się do domu, silne 
uderzenie powozu o kamień zbudziło go, otwo­
rzył oczy i pierwszym przedmiotem, k tóry  wzrok 
jego uderzył, by ły  gruzy tak powabnego nieda­
wno jeszcze dworku Zaręby. Przypom niał s o ­
bie Em anuel nieszczęśliwego sąsiada, prz}'po- 
mniał ostatnie z nim spotkanie i jakoś boleśnie 
zabiło mu serce , jakaś myśl tęskna zawisła w 
głowie i jakieś przykre uczucie owładło nim ca­
łym. Praw o miłości bliźniego tak silnie w yry te  
jest w duszy każdego człowieka, że naw et na jbar­
dziej zepsute serce zatrzeć go nie może; prędzej 
czy później idzie za jego głosem. Skoro E m a ­
nuel do domu zajechał, zapytyw ać się zaczął 
domowych, co się z Zarębą stało, a dowiedziawszy 
się, iż znalazł schronienie i p rzytułek  u probosz­
cza, natychmiast posłał po niego, pragnąc dopo- 
módz mu i tą  pomocą nagrodzić krzywdę, jak ą  mu 
niegodnem postąpieniem swojem wyrządził, a so­
bie ulżyć ciężaru, jakim go gniotło wspomnienie 
tak niechrześciańskiego obejścia się z bliźnim. 
Lecz Zaręba, jak  to wiemy, właśnie w ty m  cza­

sie wyjechał na Litwę; posłaniec już go więc nie 
zastał, a tak dobre chęci Em anuela spe łz ły  na 
niczem, budząc w nim tylko tę  uwagę, że nigdy 
nie należy ociągać się z pomocą dla bliźnich, bo 
człowiek tylko obecną chwilą rozrządzać może, 
ju tro  już nie do niego należy.

Mijał rok za rokiem, pan Em anuel bawił się, 
polował, szalał— szlachcic pracował, chwalił Bo­
ga, zbierał grosz do grosza. T ak  ubiegło la t 
dziesięć. Dobrze zrozumiana oszczędność, rzą- 
dność" i praca przy błogosławieństwie boskieun 
wkrótce wydała piękne owoce. Zaręba te raz  
już właściciel znacznego m ajątku, chąc podać 
sposób zarobkowania swym wieśniakom, a tem 
samem podnieść ich b y t  dobry , postanowił o tw o­
rzyć w swym m ajątku  fabrykę wyrobów lnia­
nych. Na Litwie len cudownie się udaje, a dzie­
wczęta wiejskie doszły do wysokiego stopnia 
doskonałości w przędzeniu. Otwierając rzeczo­
ną fabrykę, Zaręba podawał możność spienięże­
nia korzystnie przędzy, oraz zachętę do s ta ran ­
nej upraw y lnu.

Jakkolwiek obeznany z tego rodzaju fabryka- 
cyą, pragnął jednak  poznać ją  lepiej jeszcze i do­
pełnić wiadomości swoich— w tym  celu udał się 
za granicę w zamiarze zwiedzenia Belgii i Nie­
miec. T am  poznał właścicieli bogatych  fabryk, 
którzy chętnie pozwolili mu zwiedzić swe zakłady, 
a uwagami i objaśnieniami opartemi na d ługo-  
letniem doświadczeniu, rzeczywiście o wiele po ­
w i ę k s z y : ;  wiadomości jego. Po  kilko tygodnio­
wym pobycie, kiedy już  sądził, że dostatecznie 
usposobił się do nowego zawodu, postanowił 
wrócić do kraju, aby co prędzej przystąpić do 
rozpoczęcia dzieła, w k tórem  tyle widział korzy­
ści dla siebie i poddanych swoich. Udał się więc 
do zarządu Drogi Żelaznej, pragnąc się zapewnić, 
czy będzie mógł nazajutrz wyruszyć w drogę. 
Wśród młodycb ludzi, k tórych znalazł w biurze 
zarządu, spotkał znajomą twarz, k tóra  go mo­
cno zastanowiła. Po  chwilowym namyśle po­
znał w niej Em anuela. Zbliżył się natychm iast 
do niego i powitał grzecznie daw nego sąsiada; 
Emanuel poznał go także, lecz przez wstyd w y ­
wołany upokarzającem wspomnieniem przeszło­
ści zapierał się samego siebie; jednak po chwili 
pokonany wymową człowieka, w którego każdem 
słowie przebijała się jego  szlachetna dusza i do­
bre serce, przyznał, że w samej rzeczy jes t  tym  
samym, że wkrótce stracił m ajątek, a opuszczony
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od przyjaciół1, którzy go razem z m ają t­
kiem odbiegli, zostawiony sarn sobie na obcej 
ziemi, nie mogąc znaleść żadnego sposobu do 
utrzym ania  życia, byłby pewno um arł  z nędzy 
i rozpaczy, gdyby nie szczęśliwy w ypadek, w 
skutku którego dostał nareszcie miejsce w biu­
rze kolei żelaznej.

—  Nie uwierzysz pan, dodał, jak  okropne 
je s t  położenie moje— przyzwyczajony do wygód 
życia i samowolności, tutaj zmuszony jestem  
znosić biedę i tysiące upokorzeń. Niepodobień­
stwem je s t  dla mnie wracać do kraju, bo tam 
życie moje byłoby jeszcze okropniej szem; bez 
majątku, bez krew nych, żebraćbym chyba m u ­
siał lub usługiwać tym, którzy kiedyś mnie s łu ­
żyli.

Wzruszony tern opowiadaniem Zaręba p ra ­
gną ł  podać pomoc nieszczęśliwemu, pocieszał go 
jak  mógł; zalecając ufność w miłosierdzie Boże, 
widząc zaś, że rozmowa ich zwraca uwagę przy­
tomnych, prosił go, aby ułatwiwszy się, zechciał 
przyjść do niego dla naradzenia się, czyby nie 
m ożna jakoś złemu zaradzić i b y t  jeśli nie z u ­
pełnie szczęśliwym, to przynajmniej znośniej­
szym uczynić. Zaledwie zmierzchać się zaczę­
ło, Em anuel był już u Zaręby. Długo, długo to ­
czyła się rozmowa; z niej przekonał się, że d a ­
w ny  sąsiad jego w walce z cierpieniem i przeci­
wnościami utracił dawne swe wady, oczyścił u- 
m ysł  i serce ze szkodliwych błędów, że brak 
m u tylko pomocy, aby zaczął życie czynne i u- 
żyteczne dla bliźnich. Dowiedział się także, że 
znajdują się środki uratow ania choć części z j e ­
go znacznego m ajątku. Nawzajem opowiedział 
mu, co go spowodowało do wyjazdu z kra ju , a 
p rzyrzekając szczerze zająć się przywróceniem 
mu utraconego majątku, namawiał, aby oczeku­
jąc  pomyślnego skutku  jego starań, przy jął tym- 
czasowie miejsce u jednego z bogatych fabrykan­
tów tego miasta. Rozsądne rady i namowy Z a­
ręby  trafiły do serca i przekonania Emanuela, 
zgodził się on na przedstawienie nowego swego d o ­
broczyńcy i przyjąwszy pewien zasiłek pienię­
żny jako pożyczkę, k tó rą  miał spłacić, gdy p o ­
wróci z czasem do kraju, zajął miejsce w wzmian­
kowanej fabryce, a Zaręba zakończywszy tak 
dobroczynnym  uczynkiem pobyt swój za g rani­
cą, powrócił do kraju.

Minął znowu rok  jeden, Zaręba urzeczywi­

stniając zamiary swoje, zajął się skrzętnie założe­
niem i uporządkowaniem fabryki, a jednocześnie 
pamiętając na przyrzeczenie uczynione E m an u e ­
lowi, z równą jeśli nie większąsprężystością zaj­
mował się jego interesami. Rzeczywiście po ro ­
ku, dzięki jego niezmordowanym staraniom, E m a ­
nuel mógł już wracać do kraju— jedna z wiosek 
należących niegdyś do niego została odzyska­
ną, a dochody z nie j mogły wystarczyć na przy­
zwoite utrzymanie. Emanuel nie wrócił jed n ak — 
życie czynne, towarzystwo ludzi pracowitych i 
uczciwych korzystnie oddziałały na jego  ch a ra ­
k ter  i usposobienie; na list Mateusza odpisał, że 
zamierza rok jeszcze zabawić w miejscu obecne­
go swego pobytu, prosił, aby sprzedał to, co od u- 
t ra ty  uratow ać zdołał i o trzym ane ztąd pieniądze 
umieścić na czas w pew nem  miejscu lub u siebie, 
dodając w końcu, że na rok przyszły  postara się 
powrocie do kraju.

Poznał Emanuel, ile stracił przez m arn o traw ­
stwo i próżniactwo, ale poznał także, czego to 
praca i oszczędność dokazać mogą. Z całym 
więc zapałem oddał się pracy; przykład Zaręby, 
jego  szlachetność i prawość wspierały go, prze­
wodniczyły mu na drodze poprawy. Po  roku tak 
jak  obiecał w liście pisanym, wrócił do kraju, 
lecz wrócił zupełnie innym człowiekiem. D w u­
letni poby t u zamożnego fabrykanta, którego 
przychylność pozyskał sobie pracą i dobrem pro­
wadzeniem się o ty le  go ukształcił, iż obecnie 
mógł sam zarządzać fabryką i kierować robotni­
kami. Wróciwszy więc do kraju, udał się zaraz 
do swego dobroczyńcy, kapitał swój przyłączył 
do zakładowego kapitału i p rzy ją ł  zarząd fabry­
ki, która tym  sposobem znacznie powiększoną i 
ulepszoną została. Pomyślność i szczęście, jakie­
go zawsze doznaje człowiek gdy  pracą i silną 
wolą podźwignie się z upadku, do reszty w ygła­
dziły z serca jego dawniejsze b łędy i przesądy. 
W krótce potrafił zjednać sobie szacunek i po­
ważanie u wszystkich, a to dodało mu nowego 
bodźca do utrzymania się na drodze, po której 
obecnie dążył. W  końcu ożenił się z córką Za- 
ręby, żył dla dobra bliźnich, nigdy nie odtrącił 
biednego, k tóry  go błagał o wsparcie i pomoc; 
jeśli zaś doznał od kogo krzywdy i niesprawie­
dliwości, chętnie takowe przebaczał i szukał spo­
sobu przekonania, iż ich nie pamięta.
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